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»Ostatnie doniesienia o statkach, które krążą 

po m orzu,« rzekł komisarz, »nie bardzo są 
pomyślne.* Cecylia pobladła. »...Za ośm dni,« 
dodał, »popłyniesz panie Auguście, dla krą­
żenia w kanale; kolej przypada teraz na fre­
gatę wćpana, dopióro po ukończonój wojnie 
będziemy myślić o weselu.*

Agustowi zdało się, izby tem niezmiernie 
obraził swoję narzeczoną, gdyby bj ł jeszcze 
raz udał się do Scypn na, i o wierności jej 
powątpiewał. Posłał mu więc dziesięć funtów 
francuzkiego tytoniu, i napisał do niego , że 
mu za jego doniesienie serdecznie dziękuje, 
ale będąc przekonanym, ze w tej mierze 
ze strony Scypiona zachodzi omyłka, nie myśli 
wiącćj rozpoznawać tej rzeczy.

Wszelako nic nie zdołało staremu żegla­
rzowi wybić z gtowy jego mniemani” ; jak 
wprzódy z gorliwością czatował na prze­
mytnika , tak teraz śledził dalowidem młodą 
dziewczynę, ale ośm dni upłynęło, jak nie 
widać było ani dziewczyny na skale, ani prze­
mytnika na morzu. August rozwinął r:agle.

Dnia dziewiątego był Scypion jak zwylde 
na swojem stanowisku; ale jakież uderza go 
zjawienie I jego dalowid pokazał mu znowu 
znajomą postać młodej dziewczyny. »Czy po­
dobna 1« zawołał, >dedwo, że August miasto 
opuścił i z portu odpłynął, a dziewczyna już 
jest znowu na morskim brzegul O dla czegóż 
go teraz tu nió mai ciekawym, czyby jeszcze 
i teraz zaprzeczał. A cóż, nie prawda? stary 
korsarz jest nierozsądnym bałamutem i sain

nie wie, co gada i widzi... Taki to ona; nie 
masz najmniejszej wątpliwości; ta sama błę­
kitna suknia, ta sama twarz, te usta, oczy; 
widzę ją, jak gdyby mi stała tuż przed oczy­
ma, ale dokądże ona idzie ? podczas takiego 
wiatru... powiewając chustką w powietrzu pnie 
się ze skały na skałę, cóżto ma znaczyć ?«

Nagle pada jego wzrok na inny przedmiot, 
okręt przemytnika stawi się przed jego oczy. 
»Ten niegodziwiec!« zawołał, »jak widzę już 
mu wiadomo, że fregata wypłynęła z portu.* 
Scypion zwrócił całą swoję uwagę na okręt 
przemytnika, chciałby mieć dziesięć dalo- 
widów, aby baczności jego nie uszło najmniej­
sze poruszenie. Potem nakierował znowu 
dalowid dla zobaczenia dziewczyny w błękit­
nej sukni. Tym sposobem raz na dziewczynę, 
drugi raz. na statek zwracał swój wzrok orli, 
porównywał dokładnie każde ich poruszenie, 
nareszcie przekonał się zupełnie, że jak jedna, 
tak drugi, zostawali z sobą w porozumieniu. 
Powrót przemytnika tłumaczył sobie z od- 
płynienia fregaty, i już więcej nie wątpił, że 
między młodą dziewczyną a przemytnikiem, 
zachodziła korespondencyja tajemna przez u- 
mówione znaki; przypomniał sobie także, iż 
każdą rażą widział Cecylię na brzegu, gdy się 
na morzu pokazały żagle angielskiego okrętu. 
Scypion tryumfował; zsunął swój dalowid do 
pokrowca, wysiadł na ląd i udał się prosto 
do komisarza od marynarki; niemeldowany 
wszedł do pokoju i rzekł głosem rozkazują­
cym : »Proszę pana komisarza wygotować m> 
natychmiast list korsarski do chwytania okrę­
tów angielskich.* A dla zapobieżenia wszelkiej 
wymówce dodał: »Przemytnik zawinie tej 
nocy do naszego portu; dziewczyna, co cho­
dzi raz w błękitnej, raz w białej sukni, prze­
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chadza się właśnie po skałach, któremi nasz 
port jest otoczony.*

•Ciszej! ciszej 1 przez Boga, Scypionie!* 
zawoła komisarz przerażony, pójdź ze mną 
do mego gab!netu.«

»Nie mam czasu, mój panie,*
•Widzę, że nie masz dobrej sukni Scypionie; 

masz ode mnie dziesięć postawów najcień­
szego sukna... Nie masz bielizny: dam ci pięć­
dziesiąt sztuk holenderskiego płótna... Lubisz 
palić fajkę; dwie beczki najprzedniejszego 
v.irgińskiego tytoniu dostaniesz ode mnie po­
czciwy przyjacielu... Jesteś ubogi, nie masz 
ani cukru, ani kawy w swym doinu: dziesięć 
beczek z temi towarami przygotowałem już 
dla ciebie 1... żona twoja sypia na słomie, a 
dzieci na gołej ziemi; od dzisiejszego dnia 
będą spały na puchach. Będziesz miał pełną 
piwnicę rumu, likwnru i najprzedniejszych 
win zagranicznych, a skrzynie nabite najcień­
szą bielizną 1 Czy rozumiesz mnie, Scypionie?* 

•Ja nic nie słyszę i nic nie rozumięl Pro­
szę mi dać list korsarski panie komisarzu 1 
Zadam listu korsarskiego I Listu korsarskiego!«

•Nierozsądny l« rzecze komisarz, uspakaja­
jąc wybuch marynarza. »Nie masz pieniędzy, 
możesz zostać bogatymi*

•Nie chcę nic, jak tylko mieć list korsarski! 
Do kroćsel piorunów 1 juz się wieczór zbliża 1 
pamiętaj pan na swój honor i godność 
swoję 1« rzekł Scypion.

^Przyjacielu, ja uwolnię twych synów od 
służby na lądzie i na morzu.«

»Proszę mi dać list korsarski U 
•Przyjacielu, pierś twoję ozdobię krzyżem 

legii honorow ćj!«
•Już się zciemnia, panie komisarzu, proszę 

o list korsarski, bo inaczćj zapomnę się do 
kogo mówię.«

#A jeźli go otrzymasz, Scypionie? Ja znam 
ciebie : schwytasz przemytnika i spalisz mu 
towary. Cóż ci potem zostanie. Sam popiół 
marny...*

•I to u pana uic nie znaczy ?* krzyknął 
Scypion zapieniony ze złości. »0  jakże ja ten 
popiół zetrę w moim ręku, i po morzu, roz- 
miecęl Dałby Bóg, abym równie całą Au- 
gliję mógł tak zniszczyć jak te towary!*

•A gdybym ci odmówił listu, i cóżbyś wtedy 
uczynił ?«

•Doniósłbym o tćm cesarzowi.*
•Jakież mógłbyś zarzucić mi przestęps^O?* 
•Mój cesarz, który sądził, ze pan jesteś mu 

wiernym , dowiedziałby się , ze jesteś prze­
mytnikiem, przyjacielem Anglików, zdrajca i 
wrogiem zamknięcia stałego lądu 1«

•Nikt temu nie uwierzy.*
»A jeźli ja wymienię pańską córkę?* 
•Jakim sposobem może mnie skompromi­

tować moja córka?*
•Czy pan sądzisz, że jć j znaki na brz<̂ gt* 

morskim uszły mojej baczności? Ona ma 
zawsze na sobie błękitną suknię, gdy prze­
mytnik bez niebezpieczeństws do lądu za­
winąć i towary swe złożyć m oże, a białf 
wtedy, gdy ma umykać.*

•Mylisz się Scypionie, moja córka nigdy nie 
wychodzi z mojego domu, i dzisiaj nawet 
siedziała cały dzień w swym pokoju.*

•A dla czegóż dawałeś mi pan pieniądze?* 
•Nierozważny I bom cię jeszcze bardziej 

chciał utwierdzić w twein urojeniu, jeszcze 
bardziej chciałem rozpalić twą odwagę; pićrw- 
szą razą nie chciałem ci dać listu korsarskiego, 
bom niechciał narażać moich ludzi na nie­
bezpieczeństwo , ale dzisiaj będziesz go miał 
natychmiast.* W  czasie, gdy ta rozmowa 
trwała, ciemna noc zapadła, a gruba mgła 
zasłoniła przed oczyma wszystkie przedmioty. 
•Myślałeś, żem ciebie chciał przekupić na­
grodą, którą ci obiecywałem,* rzekł komisarz, 
•mniemałeś, żem ciebie chciał ułowić, nie 
prawdaż Scypionie? Ale uniewinniam cię, 
gdyż tylko twój gorliwy patryjotyzm mógł 
cię w ten błąd wprowadzić.*

Scypion śród tej rozmowy zapomniał, ze 
już było tak późno i tak ciemno, iżby nawet 
sam czart nocny nie mógł był znaleźć prze­
mytnika. Nareszcie zadzwonił komisarz. Ce­
cylia weszła do sali i przyniesła swojemu 
ojcu list korsarski. Ubrała się bardzo gustow­
nie i wyglądała widocznie nazbyt świeżo i 
nazbyt strojnie, aby można było uwierzyć, że 
przychodzi z nad brzegu morza. Stary kor­
sarz nie mógł pojąć takiej odmiany; zaledwo 
wierzył oczom swoim, a jednak nie mógł 
wątpić, że Cecylia i owa dziewczyna, którą 
widział na skale, jesl tą sam? osobą. Nareszcie 
odszedł od komisarza, ale przemytnik już 
dawno umknął na morze. Scypion zgrzytnął 
ze złości i pogniótł papier w swoim rgku.
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Fregata, na której August przed dwoma 

dniami był odpłynął, zabrała trzy okręty 
Angielskie i tój samej nocy zawinęła po portu. 
"W walce, w której zdobyto statki nieprzyja­
cielskie, odznaczył sie August zdatnością i od­
wagą. Wszyscy przyłożeni jego oddali mu 
pochwałę i zalecili go ministrom równię jak 
* J* C. Mości. Jakże szczęśliwą była Cecylia, 
ujrzawszy po krótkiein oddaleniu znowu swe­
go kochanka. Z zapałem młodego wojownika, 
który zaszczytnie popisał się w pierwszej po­
tyczce, rozpowiadał jej August o kulach, które 
po nad głowę jego świszczały, o zaciętej 
utarczce, o kartaczach i rozkazach swych na­
czelników, ona zaś ściskała jego ręce w swych 
dłoniach , i rozgarty wała mu z czoła jasne 
włosy dla dowiedzenia się, czy mówi prawdę, 
i czy w samej rzeczy nie jest ranionym: 
jakże była szczęśliwą 1

Nagle z pokładu fregaty dał się słyszeć 
buk działa; byłto znak, iż wszyscy żołnierze 
od marynarki natychmiast udać się mają na 
pokład tego statku. August i Cecylia roz­
łączyć się musieli. Młody oficer, przybiegł­
szy czem prędzej na swoje stanowisko za­
stał Scypiona na pokładzie swojej fregaty. 
»A ty zkąd tu się wziąłeś przyjacielu ?« za­
pytał. —  »Q l« odpowiedział korsarz; »wolę 
służyć na okręcie wćpana za majtka lub pu- 
szkarza, niż założywszy ręce patrzyć co­
dziennie na zdradzieckie postępy, które serce 
mi oburzają.« August nie miał czasu roz­
mawiać dłużej z Scypiouem, bo fregata roz­
winęła już żagle. Krążyła przez całą noc 
po m orzu, a nazajutrz mieszkańcy miasta 
kilkoma wystrzałami z dział obudzeni, byli 
świadkami osobliwszego wypadku.

Fregata francuzka ścisnęła tak mocno zna­
nego przemytnika, iż zamknięty między sta­
łym lądem a okrętem, nie widział dla siebie 
najmniejszego ratunku, i narażony był na nie­
bezpieczeństwo, albo wpaść pomiędzy szańce 
najeżone działami, albo być roztrzaskanym 
o skały. Zostawała mu jeszcze tylko jedna 
droga do ocalenia; mianowicie pomiędzy 
wielką skałą i brzegiem ciasny przesmyk, 
w który zręcznym obrotem mógł się dostać i 
tamtędy umknąć przed ścigającym go okrę­
tem , bowiem droga ta dla fregaty była za 
wazką, a zatem nieprzystępną. Nie wiedzieć, 
czy wiadoma była ta droga angielskiemu prze­

mytnikowi , albo też nie. Tak pytali jedni 
drugich mieszkańcy miasta, stojący po wzgó­
rzach, otaczających zatokę, i przypatrujący się 
obrotom obudwóch okrętów z największą 
ciekawością. Zdawało się, iż przesmyk ten 
niewiadomy był przemytnikowi, gdyż on 
krążył w prawo i w lewo, a nie widział ni­
gdzie ratunku. W tem fregata, nie spuszcza­
jąc z oka swojego łu pu , wysłała za nim 
w pogoń dwunastu żołnierzy od marynarki, 
jednego sternika i oficera, na małym statku, 
który bieg swój ku brzegowi skierował. M o­
rze w tym dniu wezbrało było nadzwyczajnie 
wysoko, i rzucało statkiem, ponury dźwięk 
dawały bagnety gdy o siebie trąciły , a po­
środku statku stał oficer, blady na twarzy y 
z odkrytą głową, trzymając dalowid w ręku. 
Na wzniosłym brzegu nie było nikogo tylko 
młoda dziewczyna w białej sukni, która za­
pewne tam przybyła dla użycia świeżego po­
wietrza morskiego, lub dla uważania kochanka 
podczas walki,do której właśnie się zabierano; 
długie, krucze włosy jej pływały pośród 
wiatru, a osłonięta czystą, jak śnieg białą 
szalą, podobną była do nieruchomego posągu.

Mały statek zbliżał się coraz bardziej. 
Wkrótce widać było Scypiona, jak trzymał 
ster statku, i Augusta, który stojący na po­
kładzie wydawał swym żołnierzom rozkazy; 
już stanęli u skały, a przemytnik w rozpaczy, 
szukając ocalenia , zrobił właśnie obrót naj­
niebezpieczniejszy ; byłby zginął niechybnie, 
gdyby mu nie dano znaku, aby piorunem 
rzucił się w ciasny przesmyk. Cala ludność 
przypatrująca się odetchnęła, jak gdyby jej 
kamień spadł z serca. »Wymierz l«< zawołał 
August, a dalowid wypadł mu z ręki. —  
»Pal U zagrzmiał Scypion mocnym głosem.

Jak lilija śnieżna, właśnie co była pod- 
niesła się biała rączka do g óry , dla pozdro­
wienia białą chustką może swego kochanka —• 
gdy oto za jednym razem rączka i postać 
padły na ziemię.

Dwanaście nabojów nie uchybiło celu. 
Dwanaście kul przeszyło serce młodej dziew­
czyny w białej sukni, która z rozkazu swe­
go ojca przybyła na brzeg morski dla od­
dychania świeżem, zdrowem powietrzem 
morskiem.

Przemytnik zwdnął żagle bez oporu; fregata 
przyciągnęła go za sobą na linie do portu.

2 ‘
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Na pokładzie fregaty zabrzmiał okrzyk ra­

dosny : >;Niech żyje cesarz 1« a od brzegu i 
miasta rozległ się odgłos; »Niech żyje Napo­
leon I Niech iy je  ustawa zamknięcia stałego 
lądu!«—  W wieczór tegoż dnia nieszczęsnego 
wyleciał ptaszek z swej klatki, strony pękły 
u ai fy, a książka pozostała'roztwartą na ma­
łym stoliku, i od tego dnia -— już jej nikt 
nie zamknął 1

Po zdobyciu okrętu przemytnika, panowała 
w  mieście radość powszechna, uderzono we 
dzw ony, strzelano z dział twierdzy, a cała 
ludność wysypała się na rynek miasta. Wojna, 
i zamknięcie stałego lądu przywiodły tych 
ludzi do upadku, a jednak lud krzyczał jedno­
głośnie: »Niech żyje wojna i Napoleonl Niech 
żyje zamknięcie stałego lądu!« Wszystkich, 
którzy tylko nienawidzili Anglików i byli wro­
gami ich kraju, hukie m dział zaproszono na 
festyn, który właśnie obchodzić miano, a całe 
miasto zbiegło się na to wezwanie. Może 
sadzisz, że tam rozdawano pomiędzy lud chleb, 
wino, sól, tytoń lub pieniądze? Bynajmniej; 
tylko zemsta, zemsta była jedyną myślą, całą 
tę massę ożywiającą; starce, dzieci, kobiety, 
wszyscy chcieli pomagać z swojćj strony do 
szkodzenia nieprzyjacielowi kraju. Na ob- 
szernóm miejscu, gdzie zawzięty, zaciekły lud 
zgromadził się tej chwili, leżały na okołu 
ze wszystkich krajów świata, częścią w be­
lach, częścią w beczkach umieszczone towary; 
drogieskarby obudwóch półkuli porozrzucane 
były po ziemi, a wszystkie te pożyteczne, 
rzadkie i nieocenione towary, miały być na 
zniszczenie oddane. Achl jakżeby ta cienko 
przędzona wełna i ta śnieżna bawełna uszczę­
śliwiła ubogie niewiasty, na których widać 
było największą nędzę i niedostalek ; ileżlo 
nieszczęśliwych rodzin mogło być ocalone 
pieniądzmi, które te drogie kosztowały towaryl 
Na eałój massie ludności wyryte było piętno 
ubóstwa , zbywało jej nawet na niezbędnych 
potrzebach, a jednak nie chciała ani chleba, 
ani sukna, ani wełny, tylko: »Zemstyl zemstyl« 
wrzeszczeć zaciekle i jednogłośnie: sNlech 
żyje nasz cesarz i króli Śmierć Anglikom 
nieprzyjaciołom !<-' Nareszcie rozdzieliła się 
w ielka zgraja dla zrobienia miejsca osobom, 
które nowo przybyły. Byłto komisarz od ma­
rynarki i jego świta. Ozdobiony trójkolorową 
6zarfą niósł w swem ręku zapaloną pochodnię,

a na twarzy jego malowała się radość i pa- 
tryjotyzm. Obok niego szedł An ust, jak trup 
blady, a wszyscy marynarze z fregaty p£>" 
stępowali za niemi. Na samym środku rynku 
urządzono z drzewa stos ogromny; przed tyiu 
stosem stanął komisarz od marynarki i wy­
wijając po nad głowę zażegnioną pochodnią 
zawołał: »Niech żyje cesarz i zamknięcie sta­
łego lądu I Śmierć Anglikom U

»SmierćI Śmierć Anglikom I« wrzasnęła ca â 
zgraja. Poczem komisarz, wstąpiwszy na wielki 
w ór, wypchany wełną, skinieniem ręk‘ nakazał 
ludowi milczenie. Lud umilkł, a on zaczął 
czytać te słowa: »Dekret cesarski « Ten tylko 
zawierał artykuł: ^Wszystkie angielskie to­
wary , które zagrabione mi zostaną , bądź na 
okrętach angielskich, bądź na takich, Które ztem 
mocarstwem są sprzymierzone, natychmiast 
spalonemi być mają. Podpisano Napoleon.* 

»Niech żyje cesarzU Komisarz dla pokazania 
ludowi, jak mocno posłuszny ustawom, wziął 
pełną garść surowego jedwabiu i rzucił go 
w płomienie. Wtedy Scypion i inni korsarze 
zaczęli rąbać siekierami ogromne beczki, na­
pełnione tytoniem, a nawąchawszy się z roz­
koszą tego gorzkiego, ale dla żeglarza bardzo 
przyjemnego zapachu, zatoczyli beczki w pło­
mienie , które wszystko strawiły. W krótkim 
czasie towary, których wartość do dwóch 
milionów sięgała, zostały w popiół obrócone.

Komisarz od marynarki i sztab jeneralny, 
do którego także należał August, nie opuścili 
swego miejsca, aż wszystko zniszczonen zo­
stało. Do samej północy gorzał oj eń; zapal­
czywa zemsta została nasyconą, bo wszystko, 
wszystko stało się nastwą płomieni. A gdy juz 
zagasł ten ogień radości, wtedy w ściekłe duchy, 
te wieczne nieprzyjacioły Anglii szły po przed 
komisarza, i rzucając do góry liche, podarte 
swoje czapki, wołały z uniesieniem: »Niech 
żyje wielki Napoleonl Śmierć 1 Śmierć An­
glikom, nieprzyjaciołom naszym 1«

Scypion przedarł się pi zez tłum i zbliżył 
się do komisarza: »Już me ży je !« szepnął mu 
cicho do ucha. »Nie ży je!« powtórzył nie­
szczęśliwy ojciec. »Nie żyje 1« rzekł przy­
tłumionym, bolesnym głosem August, jak 
trup strętwiały. ^Milczcie przez Boga!« rzekł 
Scypion z cicha, i wmieszawszy się pomiędzy 
lud, zawołał na całe gardło, co miał siły: 
»Niecb żyje cesarz l«
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August we dwa dni poźnićj został miano­

wany wyższym oficerem i z rąk komisarza 
od marynarki otrzymał krzyż legii honoro­
wej. Komisarzowi podobnież przysłał cesarz 
list pochwalny i medal złoty.

1 N D Y J A X I E
W  WASYNGTONIE.

W  Wasyngtonie znajduje się obecnie nie 
mniej jak 150 naczelników, wojowników i 
proroków indyjskich, których dziwaczny strój 
i dzika postać wojenna równie zwraca na 
siebie uwagę, jak i ważne poselstwo, zktórem 
od swoich plemion są wysłani. W obrębie 
Stanów Zjedn. liczą C 400,000 do 410.000 
pierwotnej, indyjskiej ludności; sąto w ogóle 
same dzikie i wojenne plemiona; żyją z my­
śli wstwa i ryb połowu, czczą Wielkiego ducha, 
a niektóre z nich prowadzą ustawiczną ze 6obą 
wojnę. Nie mają żadnego wyobrażenia o po­
siadaniu osobistej własności, wszelako każdy 
szczep, czyli plem ię, wyprowadza z najod­
leglejszej starożytności swoje prawo do nie­
których okolic, gdzie ich krewni i powino­
waci pospołu z niemi polują i szałasze swoje 
rzyli wigwamy, przenoszą z jednego miejsca 
na drugie, w miarę im więcej lub mniej jest 
zwierząt, których mięsem się żywią , a skó­
rami odziówają. Zamiar sprzedania kilku ste­
pów , w których polują, sprowadził ich do 
Wasyngtonu. Za bogatą i żyzną ziemię tak 
wielką, jak niejedno europejskie królestwo, 
słowem, za kraj wartujący tysiące milijonów, 
żądali Indyjanie nie więcej jak tylko 1.000.000 
dolarów; ale rząd nad milijon nie daje. Inne 
plemiona z podobnóinże poselstwem przybyły 
z dalekiego Zachodu, a ugoda kupna, którą 
Stany Zjednoczone'z temi dziećmi natury za­
wrą, będzie zapewne kupiecko-ojcowska. Wy­
jąwszy małą liczbę z plemienia, nazwanego 
Seneka-Indyjan w państwie Nowego Jorku , 
Kreków georgijskich i zostających ciągle w dzi­
kim stanie Seininolów Florydy, nie masz już 
obecnie żadnych plemion indyjskich na za- 
chodniój strony Ohio. Wszystkie uszły w o- 
kolice dalekie; zniknęły przed rozszerzającą 
się cywilizacyją. Jednakże są one dla nas 
bardzo ciekawym rodzajem ludzkim, którego 
występki wynikają po większój części ze 
zgubnego dla nich zetknienia się z Białymi.

Biali bowiem zaszczepili przedawaniem moc­
nych napojów w plemiona indyjskie wszy­
stkie złe skutki, pochodzące z pijaństwa, owe­
go gniazda grzechu, w takim stopniu, jaki po­
między chrześcijanami nie je6t znany. Między 
gośćmi, przybyłemi obecnie do Wasyngtonu, 
znajduje się także deputacyja tak zwanych 
lisich i workowych Indyjan. Nigdy jeszcze 
nie było dzikszego zgromadzenia dzikich ludzi 
śród ucywilizowanych; jest ich w ogóle 
obojej płci około pięćdziesiąt, a gdy ich na­
czelnik, prawie zupełnie nagi, po ulicach się 
przechadzał, lazła obok niego zona jego , 
dźwigając w worku na dostojnym grzbiecie 
8woje papuży (t. j: dzieci.) Naczelnik dla więk- 
szój okazałości, potęgi i znaczenia swojej 
osoby, miał głowę ozdobioną dwoma rogami. 
Biodra miał osłonięte kawałem szmaty, a na 
żylastym grzbiecie jego widać było dwie 
ogromne, białym kolorem odmalowane ręce 
człowiecze. Wszyscy mieli głowy golone, a 
na samym środku czaszki znajdował się ozdo­
biony piórami i skórą z wężów przeplatany 
kosmyk włosów. Wszyscy mężczyźni mieli 
srogie, gniewne wejrzenie i straszną broń 
barbarzyńską. Gdy śpiewając swoje wojenne 
pieśni przechodzili po ulicach, Murzyni, za­
mieszkali w mieście, kryli się z przestrachem 
po domach swoich panów. Jakoż w samćj 
rzeczy byłto widok, na któryby najmocniej­
sze wzdrygnęły się nerwy. Horda ta przy- 
przybywszy blizko hotelu Gadsby, spotkała 
oddział Siouxów, którzy do powitania jej 
w tćin miejscu się uszykowali. Siouxowie 
ubrani byli w spłowiałe płaszcze wojskowe i 
mieli na nogach mokassyny, w które Poin- 
6ett, wojenny sekretarz państwa, ozuć ich 
kazał. Gdy się lisi i workowi Indyjauie zbli­
żyli, chcieli ich Siouxowie pozdrowić, ale 
nowi przybysze, przechodząc z dumą koło 
nich, poglądali w milczeniu na obcy strój 
szyderskiem wejrzeniem, jakby mówiąc: »Za 
marne błyskotki waszych ciemięzców, zamie­
niliście dawny strój waszych przodków, dla 
tego pogardzamy waini.« Widać było istotnie, 
iż Siouxowie czuli w sercu całą gorycz tego 
zarzutu, i dla tego milczeli pochyleni. In­
dyjanie odwiedzili pod wńeczór teatr. Przed­
stawiano sztukę »Głębohie morze.« Gdy panna 
Nelson wystąpiła na scenę, dzicy zdawali się 
być zdziwieni jć j pięknością. Jeden Indyjanin



( 390 )
*Jowy powstawszy, rzucił śród okrzyków rado­
snych pierzasty swój strój z głowy na scenę, 
a tłumacz wyraził, iż to oznaczało złożenie 
hołdu dla piękności. Panna' Nalson podjęła 
z wdzięcznością ten podarunek. Zachwycający 
śpiew tej dziewczyny sprowadził na scenę 
drugi podarunek od innego Indyjanina z Jowy; 
ale gdy piękna panna Nelson, ułożywszy z da­
rowanych piór skrzydła i przymocowawszy 
je  do swoich ramion, pojawiła się znowu na 
scenie, wtedy zapał ich nie znał juz granic, lubo 
Siouxowie, ich przeciwnicy, ozięble i z po­
gardą na to poglądali. Trzeci naczelnik z Jowy 
przyszedł na scenę i złożył u nóg panny Nel­
son swoję okazałą suknię z skóry bawolej 
2 tern krótkiem oświadczeniem, które tłumacz 
w ten sposób przełożył: »Składam to na do­
wód mojego ukontentowania, żem widział 
piękność z Wasyngtonu.« Gdy tej samej chwili 
drudzy Indyjanie zaczęli zrucać z siebie swo­
ję odzież i ozdoby z g łow y; panna Nelson 
skinąwszy ręką w najwdzięczniejszy sposób 
rzekła : »Załuję m ocno, że się nie mogę 
wyrazić w waszym języku macierzyńskim; 
ale tak wysoko was cen ię, jak cenię syuów 
mego własnego króla.« Poczem dała każdemu 
Z  swych wielbicieli indyjskich białe pióro 
strusie, którem oni groźne swe czoła ozdobili. 
Zaledwo tłumacz objaśnił im wyrazy panny 
Nelson, natychmiast powstali wszyscy Indy­
janie, razetn z damami i panami we wszy­
stkich lożach , i tak huczne dały się słyszeć 
oklaski, że aż mury teatru zadrżały; atoli 
cała tę wrzawę zagłuszył donośny okrzyk 
wojenny tych dzikich synów puszczy. Teraz 
dopiero zaczęła gradem lecieć na scenę odziez 
ze skór bawolich i z łuski wężów, grzechotki, 
pióropusze, maczugi, mokasyny, nasiekacze*) 
i wampuny, tak dalece, iż Indyjanie z próż- 
nćj grzeczności dla jednej ładnćj dziewczyny, 
omal nie stanęli w kostiumie, w którym się 
ojciec Adam przed upadkiem znajdował. 
Szczęściem dla dam, że panna Nelson, stosow­
nie do swej roli, właśnie podtenczas jechała 
w niebo. Na obłokach wznosiła się w górę 
i śród najhuczniejszych okrzyków jakich ni­
gdy nie słyszano w teatrze, utonęła w firma­
mencie teatralnym. Od tego czasu wyprawia­
ją ci dzicy goście przed tysiącem mieszkań-

* )  Ostre narzędzia,  któremi narzynają c ia ło  sw o je
w  różne figury.

cow Wasyngtonu i cudzoziemców codziennie 
swoje tańce wojenne, a odgłos ich pieśni i 
okropne wrzaski, rozlegają się po lasach i
P o ł a c h .  (M orn. Chroń.)

O TOPOGRAFII

MOROWEJ ZARAZY.
N a j e d u e m  z  o s t a t n i c h  p o s i e d z e ń  a n g ie l s k i c h  

b a d a c z ó w  n a t u r y , z n a n y  p a n  U r g u h a r t  c z y t a ł  
a r t y k u ł  o  t y m  w a ż n y m  p r z e d m i o c i e  W  c z a s ie  j o g o  
p o b y t u  w  K o n s t a n t y n o p o l u  r . 1834  w y b u c h ł a  w  d o ­
m u ,  w  k t ó r y m  m i e s z k a ł ,  m o r o w a  z a r a z a  ; r a d z o n o  
m u ,  a b y  s i c  w y p r o w a d z i ł ,  a l e  o n  n ie  J a ł  s ię  n a k ł o n i ć ;  
c z ł o w i e k  z a p o w i e t r z o n y  w y z d r o w ia ł ,  a z reszta  n ik t  
n i e  b y ł  t k n ię t y  tą z arazą .  J e d e n  k r a j o w i e c  t a m e -  
c z u y  p o w i e d z i a ł  m u  p o d t e n c z a s  , iz  n ie  m a s z  d l a  
n i e g o  n a j m u i ć j s z e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  p o n i o w a z  
p o m i e s z k a n i e  j e g o  z u a j d u j e  s i ę  w  tak ie j  c z ę ś c i  
m i a s t a , g d z i e  z a r a z a  n ig d y  n i e  j e s t  ś m i e r t e l n ą .  
T a  u w a g a  k r a j o w c a  s p o w o d o w a ł a  p a n a  U r g u h a r t  
d o  b a d a n ia  p r z y c z y n y ,  d la  c z e g o  n io k t ó r e  m i e j s c a  
p r a w i e  z a w s z e  w o l n e  są o d  s p u s t o s z e ń  m o r o w e j  
z a r a z y , a in n e  z n o w u  z a w s z e  od  n i e j  są u a w i -  
d z a n e .  S k u t e k  p o s t r z e l e ń ,  c z y u i o u y c h  w  c i ą g u  la t  
t r z e c h ,  o k a z a ł ,  z e  z a g r z e b y w a n i e  u m a r ł y c h  w  p o -  
b l i z k o ś c i  m ia s t  i wsi, c h o c i a ż  m o ż e  n ie  u t w a r z a  
z a r a z y  , p r z y n a j m n i e j  d o  r o z s z e r z e n i a  j e j  n ie ­
z m i e r n i e  s i ę  p r z y c z y u i a , i w ię c e j  c z u ć  s ie  d a je  
w  s f e r z e  p o  nad  g r o b a m i , n iż e l i  w  s a m y c h  g r o ­
b a c h ;  p o s t r z e g ł  b o w i e m ,  iż  ptak i  z a w s z e  o p u ­
s z c z a ły  t e  r d i e j s c a , g d z i e  s i ę  p o k a z a ła  z a r a z a .  
W i a d o m o ,  iż  T u r c y ,  r ó w n i o  j a k  Ż y d z i ,  z  p r z e ­
s ą d ó w  r c . i g i j n y c h  , b a r d z o  p ł y t k o  g r z e b i ą  s w o i c h  
u m a r t y c h ,  a z g n i ł e  w y z i e w y ,  p o w s t a ją c e  z  w i e l k i e j  
i l o ś c i  t r u p ó w ,  t y l k o  na  d w i e  s t o p y  w  z i e m i  z a -  
g r z e b i o u y e h , j e ź l i  n ie  są o s t a t e cz n ą  p r z y c z y n ą  
u t w o r z e n i a  m o r o w e j  z a r a z y ,  p r z y n a j m u i e j  j ą  r o z ­
s z e r z a ją .  D l a  c z e g ó ż  w  I n d y ja c h ,  g d z i e  u m a r ł y c h  
p a lą  na  stos ie ,  i w  E g i p c i e ,  g d z i e  i c h  b a l s a m u j ą ,  
n ie z n a n ą  j e s t  ta k l ę s k a  ?

—  Ze L w o w a .  —
Biblijne londyńskie  T ow a r zy s tw o  przysła ło  dla 

księgozbioru imienia Ossolińskich w e  L w o w ie  piękuy i 
szacow ny  d a r ,  tak w e względzie rzadkości u nat p o ­
dobneg o  zbioru, jakote ł  pysznego odbicia i samćj nawet 
o p ra w y  księzek. Sato następujące całe biblije i t e j i e  
c z ę ś c i : Biblije francuzkie Sacego , Osterwalda i Martina; 
włoskie Martiniego i Diolalego; Biblije: wołoska , galicka! 
irlandzka, hiszpańska, portugalska tTAlmedia3, szwedzkaj 
duńska, germańska, niemiecka, turecka, arabska, sy ry j ­
ska, grecka, hebrejska, chaldejska, ambarycka, malajska, 
wendyjska (sławiauska),  węgierska i holenderska; Testa­
ment staro - i n ow o -ru sk i ;  tenże po grecku , hebrajsko, 
e t iopsku ,  karsbuńsku, chińsku; Psalmy p o  angielska, 
persku i p o  n ow o -g reck u ;  Proroki p o  grecku. W d z ię cz ­
ność  niaiejszea. składa zakład imienia Ossolińskich
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ś w i a t ł e m  o ,  g o r l i w e m u  i s i a n o  ~  n e m u  T o w a ­
r z y s t w u  1 o  n d y ńs h  i e m u , za to siebie tak s z a c o w ­
nym darem odszczcgó ln icn ie  i z radością o  nim p o ­
w szechność  zawiadamia.

Z  P a r y ł a .  (W y im e k  * listu.) Z -  szkoły  hand lo ­
wej, zostającej tu p o d  kierunkiem panaBlanqui,  w y sz ło  
tego  roku p o  dwuletnim kursie,  d w ó ch  P o la k ó w :  pp. 
K i l a n o w i c z  i W r ó b l e w s k i ;  szkołę  weterynaryi 
w A l fo r t ,  nie daleko P aryża ,  uhończy ł  i otrzym ał na­
grodę p. H r y n i e w i c z ,  a ze szkoły  rolniczej w G ri-  
gnon, w y szeu ł  tego roku p . K o s o b u d z k i ,  o trzym aw ­
szy medal za odznaczenie  się szczególniejsze. —  P o ­
między kom pozytoram i m uzycznym i polskimi' , żyjącymi 
w Paryżu, znajduje się jeden ,  o  którym p o d o b n o  żadne 
pi-rao polskie nie wspomLiało- a który juz w ydał  dw a­
naście sw o ich  k o m p oz y cy j .  Jest nim p. J u l i a n  K l e m -  
c z v ń s h i .  Ostatnie jeg o  prace świeżo tu og ło szon e  są: 
M elod ie  ita lienne aarie avec fin a le  a ta M azurka , p ou r  
i t  P iano a quatre mains i Sonaenir d‘A tlem a gn e V a lses , 
com posees p ou r  le  P ia n o - Ż-.

Z  W i l n a .  Księgarz T eo f i l  Gliicksberg zamyśla 
Od r. 1838 w y d a w a ć  tu, p od  redakcyją znanego 111< rata 
p .  J ó z e f a  Z a k r z e w s k i e g o ,  pism o rza sow e  ,  w  ze­
szytach miesięcznych. Pismo to zawierać ma rzeczy  
Ściągające się do  s ław ia ńszczyzn y , dalej dzieje postępu 
ośw ićcenia  obecn eg o  i daw nych  w ie k ó w ,  tak ziemi sła- 
Wiańskiej, ja k o te i  całć j  Eluropy , a przy końcu każdego 
zeszytu dana będzie w ia J jm o ś ć  o  dzi łach n o w o  w y ­
danych, z ich rozb iorem . P om ięd zy  współpracow nikam i,  
których już nzy skan o ,  wymieniają znanych w  pismien- 
dictwie m ężów ,  j a k o t o : Jaroszewicza , Daniłowicza , M a­
linowskiego, T e o d o r a  N arbuta , Józefa Korzeniowskiego 
i A I e x a n d n  G rozę .  (M ag. P o w .)

Z  W a r s z a w y .  W  kopalniach węgla kamiennego 
w okolicach  D o b r o w y  p o d  Będzinem, w gubern i i  krakow­
skiej, znaleziono na pokładzie węgla skamieniałość d r ;.;-  
w s  p a lm ow eg o , oraz kości  z zwierząt p rzed p otop ow ych . 
Na szczególnićjszą zasługuje nwagę ok o i ic zn u ść ,  ze 
d rzew o  p a lm ow e jest całe z liśc.arai i gałęziami 1 O s o ­
b l iwości  te wkrótci mają b y ć  d o  Warszawy sprow adzone .

S ł a w i  a n i n m i s y  j o na r z e m. W  Nr. 34. pisma 
warszawskiego M a g a zyn  p ow szech n y  jest w iad om ość  
o  Slawianinie misyjonarzu w  A m eryce  p ó łnocne j ,  F r y ­
d e r y k u  B a r a g a ,  rodem  z Lubiany w Ih ry i ,  który 
p o w o d o w a n y  n - d k ą  gor liw ością  religijną, naw róci ł  na 
w .arę  kaiol.ckę p lemiona indyjskie w  A m eryce  p ó łnocne j  
O ttawasów i Ó tszypw asów , ludy osiadłe na p ó łn o c y  od  
W ie lk iego  Jeziora i na wszystkich je g o  w yspacb .

W B u k a r e ś c i e  zawiązało się towarzystwo, m — 
ją ce  zamiar t łum aczyć  autorów  francnzkich na język 
w o ł o s k i ;  w ydano już  niektóre dzieła Bousseaux ’ a , L a -  
martina i W iktora Hugo. Najczynniejszem. członkami tego 
towarzystwa są damy ; jedna z nich, należąca do  pićrw- 
MĆj w  kraju rodziny  b o ja r ó w ,  wytłumaczyła Cbateau- 
birianda D u ch  C h rzeieia n izm u ,  druga zaś (nazwiskiem 
S ą m b o t a n k j ) , tłumaczy romanse Jerzego Sanda (pani 
Budeyant.)  ( G . K . )

N o w a  m e t o d a  p o z y s k a n i a  w i ę k s z ć j  i l o ś c i  
z ł o t a  z p i a s k u ,  z k t ó r e g o  s i ę  z ł o t o  w y p ł u k u j e .  
Rząd rossyjski pracujący  z wielką gorliwością  na i w y ­
d obyciem  złota z swyofa kopaln i ,  og ło s i ł  w  Handlowej 
Gazecie  Petersburskiej następujące ważne doniesien ie :  
N o w e  odkrycia  względem w y d oby c ia  piasku, zawićrają- 
ceg o  W  sobie z ł o t o ,  zw róc i ły  powszechną uw agę ,  tak 
dalece , iż zmuszeni jesteśmy ndzielić  publiczności nie­
których  bliższych sz cz eg ó łów  o  tym ważnym przed­
miocie.  W  przeszłym roku w yd a ł  minister skarbu r o z ­
porządzenie ,  aby w kopalniach Złotoustowskich  czyniono  
podług  rozmaitych metod doświadczenia , względem ja ­
kości z ło tego  p iasku , mianowicie  szlamowaniem , amal-

g o w a u ie m , tudzież suchym sp osobem  zaprawiając r o t -  
mailem kwasam i; podczas tycb  p rób  kapitanowi inży­
n ierów  A n oss ow i ,  szefowi rzeczon eg o  instytutu , wpadła 
szczęśliwa myśl topienia piaskn, dla w y d oby cia  z niego 
ze laza , z p o w o d u ,  ponieważ dotychczas m niem ano ,  
ze z ło to  znajduje  się jedynie w  niedokwasie żelaza , 
który zmieszany z innemi subltancy jam i, z ło ty  piasek 
stanowi. G łó w n e  rezultaty wynikły z prób  uzyskiwania 
z ło ta ,  pod łu g  metod rozm aitych ,  by ły  następujące: ?e 
amalgamowanie ośm  razy w ięce j  wydaje złota , niźli 
s z lam ow an ie ;  a postęp ow an ie  suchym sp osobem  za p o ­
m ocą  kwasów, dziesięć razy w ię ce ' j , ale topienie piasku 
na 2800 stóp kubicznycn, dla w y d ob y c ia  żelaza, w y d a ło  
dwadzieścia i dziewięć  razy tyle złota. Nadzwyczajne 
le rezultaty , z w róc i iy  w  największym stopniu uwagę 
jeneralnej administracyi k o p a ln i , i odtąd uch w alono  , 
aby w  każdein czyszczeniu złota czy n ion o  p o d o b n e  d o -  
Świadczeni9 względem jakości  kruszcu, która się w  piasku 
znajduje.

R o d z a j  s ł o ń c a  k u n s z t o w n e g o .  Pewien fizyk 
zamknął d c  flaszki światło  w  zupelnem znaczeniu tego 
s łow a .  P ostrzeg łszy , iż próżna przestrzeń zeleklryzo 
wana staje się ś w ie c ą c ą ,  kazał zrob ić  b a lo n ,  mający 
trzy cale w  śr ed n ic y ,  a szyję na 30 cali d łu g ą ;  balon 
ten napełnił żywem  srebrem i ala wypróżnienia go z p o ­
wietrza, wsadził go do wanienki miedzianej.  Ż y w e  srćbro 
spadło  i stanęło na 28 calu w  szyi. Nad tern srebrem 
zamknął fizyk balon szczelnie i otrzymał kulę zupełnie 
próżną ; lecz d oda ć  należy, iż oś balonu wystawił w p rz ód y  
na końct e lektryczne ,  które z jednej strony aparatu 
p row adziły  w  balon p łyn  stosu galwanicznego. Św iecący  
ten gtob zawiesił fizyk u stropu sw ojego  p o k o ju ,  i z* 
p o m o c ą  niego sprania p ew ny  rodzaj s łońca kunsztow­
n e g o ,  które mniej razi o c z y ,  niżli s łoń ce  prawdziwe.

I s k r a  e l e k t r y c z n a  z d r ę t w l k a .  Dr. Niirn- 
berger w  Gazecie  W roc ław sk ie j  pisze c o  następuje:  
»Któz  z m oich czytelników nie słyszał o  drętwikul R y b t  
ta, znajdująca się szczególniej  w  rrćkach Surinam i Ca­
y e n n e ,  ma w  s o b i e ,  dopóki  ż y j e ,  osobliwszą i bardzo 
znaczną władzę e lektryczną, tak, iż za zbliżeniem Się, 
Judzi i zwićrzęta elektrycznem uderzeniem og łuszyć  może. 
Człowiek, który się dotknie je j  w wodzie ,  byw a przezt*  
bardzo nieprzyjemie wstrząśmooy, a ryba, która d o  niegiz 
się przybliży ,  ginie częstokroć.  E lektryczność  ta, zdaje 
się b y ć  najmocniejsza w  ogonie ,  a gdy ryba p ływ a śróij 
w o d y ,  rozprzestrzenia się aż do 15 stóp w ok o ło .  W strzą -  
śmenie  bywa na jm ocn ie jsze ,  gdy kto żelazną laską lub 
pierścieniem dotknie się tej r y b y , przeciwnie zaś d o ­
tknąwszy się jć j  laską laku, nie czuje  cz łow iek  njjmniej .  
szego wstrząśnienia. Jakkolwiek w ięc  pod tym względeus 
nie można by ło  wątpić  o  elektrycznej przyrodzie  drę- 
t w ik t ,  jednak dotychczas t o cz y ły  się spory  pom iędzy  
badaczami przyrody , azali drętwik elektryzując wydajć  
z siebie w idoczną iskrę lub nie. Niektórzy dostrzegacza 
zaprzeczali d o tychcza s ,  a drudzy utrzym yw ali,  £e w y ­
dobyli  z tej ryby tak m ocne  iskry elektryczne, jak w  w y ­
strzale z flaszki Leidena. Sami Lenari,  profesor  w  Sie­
nie, p o ł o ż y ł  teraz koniec tym sporom . T en  biegły fizyk 
w ynalazł sposób  w y d ob y c ia  i  dręiwika, według u p o d o ­
bania iskry e lek lryczn ć j , a narzędzia, którycn używ a, 
znajdują się dokładnie opisane w piśmie, w y c b od za er m  
w  Sienie p o d  nazwą: In d icatore  Sienese, w  zeszycie  z mie­
siąca grudnia. W  czasie, gdy to piszemy, dowiadujem y 
się także , iż temu Prometeuszowi włoskiemu udało sio 
później także z igły magnesowćj w y d o b y ć  iskry elek- 
t rz y cz n e ,  któreto o d k r y c ie ,  jeżeliby się p o tw ierd z i ło ,  
jako n ow y  i w id oczn y  d o w ó d  ścisłego pokrewieństwa 
elektryczności z magnetyzmem, okaznje się tak ważnćm 
i tan dziwnćm, iż później będziem y się starali obszćrnidj 
m ów ić  o  tćj  rzeczy.
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N o w y  s p o s ó b  g o l e n i a  b r o d y .  Pan G erdret  

W Paryżu, rue Montmartre nr. i21 , wyrabia lak zwane 
kamienie indyjskie ( pierres indiennes) ,  z'a p om ocą  któ­
rych  bez w o d y ,  rnydla i brzytwy wygodnie  m ożna g o ­
lić  brodę ,  Kamienie t e ,  o  których tyle juz m ó w i o n o ,  
składają się z takich »am ycb  p ierwiaslów, jak tev których 
• zlifierre używają do po lerow ania  drogich kamieni. —  
T ru dn o  przypuścić  w tym wynalazku jaką szarlataneryję, 
gdyż rząd w  czasie ostatniej wystawy sztuk w y z w o l o ­
nych  w  Paryżu chlnbuą o  wynalazcy  uczynił  wzmiankę.

B a l z a c  w  o p i e c e  F i g a r a ,  f ig a r o ,  dziennik 
i ły n n y  z sw ego  z łoś l iwego d o w c ip u ,  ma b y ć  obecnie  
z n ow n  wskrzeszonym w  Paryżu. Przyrzeka on, iż zn ow u  
będzie  tćm sam ćm , czćm  b y ł  w  r. 1828 i 1329: ale to 
n ic  jest ju z  w  je g o  m o c y  ; od  tego buwiem  czasu za 
w ie le  odmieniły  się oko l iczn ości .  M iędzy  innemi p r z y ­
rzeka także bijografiją wszystkich n o w y c h  d eputowanych .  
Każdy  ahoneot  na Figara  otrzyma o p r ó c z  tego gratis 
ośm  tom ów  dziel pana de B alzac !

P r z y p a d e k  na  s z c z ę ś c i e  a r t y z t y .  P ew ieu  
r zeźb iarz ,  nazwiskiem T .  R is t o r i , jadąc  z W ło c h  do 
F ra n c y i ,  miał to  nieszczęście w y w r ó c i ć  się z p o w o ze m  
w  o koiicy  Lugdunu i tak dale.ee został skaleczonym , że go 
m usiano zanieść do  szpitalu. M ło d y  ten artysta dla prze­
pędzenia czasD i zapomnienia o  swym bo lu ,  zrob ił  tam­
i e  Chrystusa na krzyżu z wosku, i tak wielką tćm dziełi m 
z w r ó c i ł  na siebie u w ag ę ,  iż przy jechaw szy  do P aryżi  
b y ł  przez p. Carafa zaleconym  kró low ć j ,  która przejęła  
g o  bardzo łaskawie i p o leci ła  mu , aby tc samo w y ­
obrażenie  Chrystusa dla nie'j z b roozu  w y rob i ł .

O w c e  na  i c e o i e .  Teatr  Panorama aromatyczne, 
c h c ą c  wystawić  w znow ion ą  sztukę Pastę de Puril w  świe­
tle uaturalućm , zaangażował do  tego celu 20 baranów. 
Kędzierzawi artyści wbiegli  na sceny w  n ie ładzie ,  jaki 
jednak c e ch o w a ł  p ew ny  porządek ba ra n i ; a p o lćm  za­
b e czaw szy  c h ó r e m ,  roz łoż y li  się w  m alow niczych  gru­
pach  o k o ło  pasterza. G rzm ot  oklasków wstrząsnął salą; 
nie myślano a lbowiem , aby ci łagodni mimicy zostali tak 
niemile uderzeni temi nadzwyczajnćmi p o c h w a ł y ; p o ­
rw aw szy  się niespokojnie, zaczęli beczenie ,  c o  tyle zna­
c z y ł o ,  ja k :  Ratuj kto m o że !  i hurmem puszczono  się 
ya scenę. Nie wzięto się zaś drogą zwyczajną /a  Kulisy, 
lecz wdzięczne'mi skoki do  parteru. Któż op isze  śmićch, 
okrzyki przerażenia dam i wołania artystów m uzycznych ,  
którzy a l t ó w k i , sk rzy p ce ,  sm yczk i ,  fagoty i trąby p o d ­
nieśli na ob r o n ę  orkiestry. Walka trwała przesz ło  go ­
d z in ę ,  naresrcie stróż i trzech rzeżników odprow adzili  
p o w sta ń c ó w  do  owczarni.  D y iek tor  widział się zm uszo­
nym nazajutrz używ ać  o w ie c  m alow an ych ,  Późnić; j e ­
dnak dyrektor innego teatru, nie dawszy się odstraszyć 
tym p izy p a d k iem ,  znowu w p row ad za ł  na scenę o w c e  
ż y w e ,  które dostatecznie w y u czon e ,  spokojn ie  p o s tę p o ­
w a ły  za pasterką. G d y  się już  znudzono  temi aktorami, 
b iedne barauy musiały p o w ę d r o w a ć  na sprzedaż do 
rzeż n ik ów ,  tuk,  iż słuchacze m oże  nie wiedząc o  tćm, 
zajadali potem w  kotletach sw o ich  uwielb ianych arty­
stów . Sic transit gloria mundi!

S ę d z i a  s p e k u l a n t e m .  Pewien sędzia w  L o n ­
dynie  nająwszy sobie  fiakra , kazał się zawieść do  ka­
wiarni. Potem zapytał w o ź n i c y ,  ile mu ma zapłacić. 
»Cztćrdzieście  p e n s ó w ,«  odrzekł tenże. »C zy  możesz 
przysiądz na t o , iż ci się tak wiele p ieniędzy za tak 
krótką jazdę n a l e ż y ? « —  » M o g ę . « —  » l )obrze  ! ja jestem 
urzędową o s o b ą ,  przede mną w ię c  z łożysz  przysięgę.*  
W y j ą ł  książkę z kieszeni, od czy ta ł  form ułę  przysięg i ,  
a w o ź . i c a  podniósłszy  palce przysiąg). P oczem  dał mu 
sędzia 20 p e n s ó w ,  m ów ią c :  »T u  masz 2 0 ,  a drugie 20 
mnie się za przysięgę należę.

A n g i e l s k a  z h i o r o m a n i a .  Żaden  naród nić ma 
tyie dz iw actw  w  sw oim  charakterze , ile ich ma naród 
ingielski. Du tych dz .w actw  należy także zbioromania. 
Książę Devonshire ma zbiór,  z ło ż o n y  z w ię c ć j  jak 100.000 
angielskich, francuzkich, niemieckich i w łosk ich  afiszów 
teatralnych ; lord Manchester z 500.000 b i letów  w iz y t o ­
w y c h  ; lord W ilson  gaieryję  imion z 100.000 w izerun­
ków sław nych m ę ż ó w ;  lady T h o r s o n  zbiór  z .00.000 
listów m iłosnych w  języhu angielski n ; sir B roubam  
(majętny adwokat)  gaieryję z w ięcej jak 12.000 miniatur 
s ław nych kobićt ze starożytności i świata teraźm ćjszego; 
a sir W ilson  ogrom n y  zbiór  tabakierek. Z w a ży w sz y  jak 
wielkie summy ci panow ie  na te przenm ioty  w y ło  yli, 
od  śmiechu się wstrzym ać nie można.

D o  h i s t o r y k  n a t u r a l n ć j .  Sardele  mają tw ą 
nazwę od  Sardynii ("SardegnaJ,  których na tam ecznych 
w ybrzeżach ,  w  czasie tarcia, wielka i lość  t ię łow i .  Zw yk le  
trzymają się on e  na samem dnie m orza. R y b a cy  wabią 
je na powierzchnią  przez r ozn ie con y  ogień w’ n o c y .  
Jeden p o ł ó w  ■ łłada się czasem z kilka kroćsto -tysięcy  
sardelów. Sardelom , nim się nasolą i rozeszlą, odejmują 
się g łow y ,  wnętrzności i t łustość, która n ieprzyjem nego 
jest smaku. T łustość  ta, równie  jak n w ie loryba ,  służy 
d o  garbowania skory.

P o l o w a n i e  n a  l w y .  P ism o cza sow e  Tem ps 
zawićra niektóre uwagi, d o tyczące  t ię p o low anie  na lw y ,  
które się obecnie  w  prow in cyi  Oran częściej niż kiedy­
kolwiek o d by w a .  Z  tych uwag zamieszczamy tu nie­
które z w ażn ie jszy ch ,  opisane przez jedn ego  o i icćra  
francuz kiego. L e w  unika, ile m ożn ości ,  wszelkićj walki 
z cz łow iek iem ;  kryje się w  najgęściejszych zaroś lach ;  
lecz gdy widzi, że myśliwi już  go wyśledziwszy  ścigają, 
wtedy szuka otwartszego miejsca, któreby dl > niego d o  
walki korzystniejsze'm b y ć  m o g ł o ,  i na którćm stanąw­
szy, czeka na nieb odw ażn ie  i spoko jn ie .  M yśliw i w y ­
jeżdżają na przeciw  niemu z największą p rzezorn ośc ią ,  
a zbliżywszy się na wystrzał, zwracają konie w  kiernnek 
p rzec iw ny  od  kierunku tego srogiego zwie'rza, potem  
ob róc iw szy  się zarazem na sw y cb  s iod łach— mierzą i strze­
lają do niego. Atol* wystrzeliwszy, umykają lotem błyska­
w i c y ,  c o  koniom sił w ystarczy ;  jak bow iem  spokojnie  
patrzył lew, gdy do  niego m ierzono ,  tak potćm  z w śc iek ło ­
ścią rzuca się na sw ego  przeciwnika, i nic nie zdoła oca lić  
Strzelca, jak tylko dzie lność konia.— G d y  jednak lew s p o ­
tka na drodze  pieszo idącego człowieka, w tedy  okazuje całą 
bystrość  sw ego  rozum u. Przybliża się do  p od róż n eg o  i 
nie tknąwszy go bynajmniej, przypatruje sie mn z uwagą, 
jak gdyby się o  je g o  przekonać chciał o d w a d z e ;  jakoż  
w  samej rzeczy  wystawia on odw agę  p od róż n eg o  na 
największą próbę .  Najprzód wącha go ze wszystkich 
stron, idzie raz ku n iem u, drugi raz k o ło  niego, a cza­
sem kładzie się w niejakićm oddaleniu w  poprzek  nr 
d ro d z e ,  dla zobaczen ia ,  azali go p odróżn y  om ijać  się 
ośmieli . Pote'm wraca znow u da niego i z lekka go p o ­
t rą ca ; skacząc k o ło  niego w e s o ł o ,  patrzy mu ciągle 
w o c z y ,  a nawet liże mu policzki. Jeżeli zaś p od roż n y  
podczas  tycb strasznych p rób  okaże jakićś drżenie, p o ­
tknie się o  kamień, albo cokolw iek  się zacnwieje ,  uderza 
go lew silną łapą w  ramię i rzuca nim o  zieuiię. P o -  
teir cofa się na kilka kroków  z miejsca , na które'm u- 
padl nieszczęśliwy i znown przypatruje się mu z uwagą. 
Jeżeli p os trz eże ,  że w ęd row iec  do  tego stopnia prze ­
jęty  jest strachem, iż się w ięcćj nie rusza, wtedy rzuca 
się na niego i rozdziera go na kawałki. Jeżeli zaś c z ł o ­
wiek odważnie  przyjmie to poufałe p ostęp ow an ie ,  albo 
nawet z mm poigrać się ośmieli , tedy lew poskakując 
w e s o ło ,  idzie z mui tak daleko, aż pokąd się droga mu 
nie przykrzy , albo jednostajną unudzony zabawą o d ­
w róc iw szy  a i ę  od  n iego ,  w gęstwi krzaków nie zniknie.
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